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Dzień dobry 
z uśmiechem 



Rys. G. Miklaszewski 



— Cóż to, AdaS znów nie 
chciał przyjlć do szkoły? 



— Ależ, synku, zobaczysz, 
jak w szkole jest przyjemnie! 



Tato, mój nowy kolega 
ma zły wpływ na mniel 











KAPfTAN Leonid Teli¬ 
ga byf pierwszym Pola¬ 
kiem, który na jachcie 
„Opty" odbył przed dzie¬ 
sięcioma laty samotng 
podróż dookoła świata. 
W tym roku jacht „Opty" 
został przekazany do Mu¬ 
zeum IŃ/lorskiego w Gdań¬ 
sku. Dar ten jest wyra¬ 
zem pamięci i hołdu zło¬ 
żonego Wielkiemu Żegla¬ 
rzowi, tym cenniejszym, 
że na jachcie znajduje się 
wiele przedmiotów, które 
służyły Leonidowi Telidze 
w czasie dalekiej wypra- 
wy. 



PUSTYNIA ATACAMA 
znajdujgca się w Amery¬ 
ce Południowej na tere¬ 
nie Chile i Peru jest naj¬ 
suchszym miejscem na 
ziemi. Deszcz pada tam 
raz na kilkanaście lub na¬ 
wet na kifkadziesigł lat. 
Jest to niemal całkowite 
pustkowie, na którym nie 
rosnę żadne rośliny i brak 
jakiegokolwiek życia. Na¬ 
tomiast występuję tam w 
dużych ilościach kamie¬ 
nie szlachetne i pótszla- 
chetne. Pod ziemię znaj¬ 
duję się pokłady gipsu, 
miedzi i soli. 


„WISŁA" — to pierw¬ 
szy polski telewizor wy¬ 
produkowany w (ipcu 
1956 r., a w rok późnie] 
ukazał się nieco nowo¬ 
cześniejszy „Belweder". 
Na pierwsze 500 tys. te¬ 
lewizorów trzeba było 
czekać 8 lot, na następ¬ 
ne — już tylko 2 lata. O- 
becnie co roku Warszaw¬ 
skie Zakłady Telewizyjne 
dostarczają ponad 600 
tys. odbiorników telewi¬ 
zyjnych. W bieżącym ro¬ 
ku WZT wyprodukuję 
624 300 telewizorów, w 
tym 26 tys. kolorowych 
o nazwie „Jowisz". 


SAMOLOT „Concorde" 
pobił rekord szybkości na 
trasie Paryż—Tokio, po¬ 
konując odległość 11 450 
km w 7 godz. i 58 min. 
Zwykle międzykontynen- 
łalny -odrzutowy samolot 
pasażerski przelatuje tę 
trasę w 14 godzin. ,,Con¬ 
corde" miał jedno lądo¬ 
wanie w Nowosybirsku. 


ANTARKTYDA do nie¬ 
dawna nazywana była 
„ostatnim czystym kon¬ 
tynentem". Niestety, u- 
czesłnicy ekspedycji nau¬ 
kowych stwierdzają, że 
nawet tu, w odległości 
tysięcy kilometrów od 
ośrodków przemysło¬ 
wych, zwiększa się w at¬ 
mosferze zawartość zwią¬ 
zków siarki i innych tru¬ 
jących składników. A po¬ 
nadto kontynent ten zo- 
czynaję odwiedzać turyś¬ 
ci, po których pozosta¬ 
ją... śmieci. 


NASZA OKŁADKA; 

Wakacje już poza na¬ 
mi. Witaj szkoło I 




















































Znów się odezwał ten dumny zegar 


Zegar spod nieba» polskiego nieba. 

Przez długie lata milczał nad miastem, 

A dla zegarów to czas wygasły. 

.Lecz miasto żyło i nie umarło, 

Choć w gruz zr^ienione kryło się darnią 
Znów bije sercę nieba Warszawy 
Dla naszej sprawy, dla ludzkiej sprawy. 


ZAMKOWEJ 






Fot, kolor. S, Rutkowski 


iśnia 1939 r. pociski ańyleryjskie spadły na 
płonąca wieża zegarowa, u dołu —t Zamek od 
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POMNIKI 

J 

WRZEŚNIOWYCH WALK 


xiemiach polskich są liczne pomniki 
|ij»ainiętniające miejsca stoczonych bitew. 
'Wśród tych pomników rozsianych szeroko 
po kraju wiele związanych Jest z walkami 
na naszych ziemiach w 1939 roku. Wznie- 
^nę pne zostały dla uczczenia pamięci 
I bohaterstwa żołnierzy polskich, obroó- 
ziemi ojczystej przed hitle¬ 

rowskimi, Walczyli ofiarnie, nieustępliwie, 
^mo wielkiej przewagi nieprzyjaciela. Na 
opolach bitew wrześniowych padło ponad 
46 tysięcy obrpńców kraju, drugie tyle od¬ 
niosło rany. Dla upamiętnienia ich pośwlę- 
jcenia w^^iono późnij pomniki na pp- 
Jach tych walk. Niektóre z n|ch pokasuje¬ 
my na sąsiednich stronach^ 


Kerwsze strzały, rozpoczynające H woj¬ 
nę światową, padły 1 września 193$ roku 
Westerplal^p. Niewielka polska załoga, 
jdowodzona przez majora Henryka Suchar¬ 
skiego, przez siedem dni i nocy odpierała 
ntaki napastników. Dopiero gdy zabrakło 
mnunicji, obrońcy Westerplatte skapitulo¬ 
wali. W 1966 roku zbudowano pomnik, bę- 
/dący wyrazem hołdu dla żołnierzy z We¬ 
sterplatte i polskich marynarzy. 










Harcerze polscy, naj¬ 
młodsi obrońcy ojczy¬ 
zny zapisaU się chwa- 
lelmle w 1939 roku. Tak 
też było w Katow^ęa^di, 
gdzie w dniu 4 września 
harcerze i harcerki ślą¬ 
skie stanęli do walki z 
wkraczającymi do mia¬ 
sta oddziałami hitlerow¬ 
skimi. Dla uczisEenia ich 
bohaterstwa wzniesiono 
w Hatowicach obelisk z 


pamiątkową 





m futof^rafU 
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O świcie 1 września zmotoryzowane dywizje niemieckie przekroczyły 
północną grtmicę i iiderzyly na umocnienia pod Mławą, Przez 3 dni 

^asze wojska odpierały ataki przeważających sil napastników 


wany z czasów wojny i obok działko przeciwpancerne» z którego żołnierze 
polscy ostrzeliwali nieprzyjacielskie czołgi. 


vr t 


I 


Wizna to niewielka 
miejscowość w pobli- 
(żu Łomży. Tutaj w 
czasie od 8 do 10 
września oddział żoł¬ 
nierzy polskich, liczą¬ 
cy zaledwie 720 żoł¬ 
nierzy, pod dowódz¬ 
twem kapitana Wła¬ 
dysława Bagittisa, 
przez dwie doby po¬ 
wstrzymywał napór 
czterech Jednostek 
-niemieckich z kilka¬ 
set czołgami. Był to 
ciężki, samotny bój, 
jjedna z najbardziej 
bohaterskich bitew 
kołnierza polskiego w 
1939 roku. 







* 
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Regularne oddziały wojska polskiego swoją osta¬ 
tnią bitwę stoczyły w dniack od 2 do 5 październi¬ 
ka 1939 roku pod Kockiem. Dowodził nimi generał 
Franciszek Kleeberg. Bitwa ta zakończyła się po¬ 
myślnie dla Polaków, ale w tym czasie już cały 
kraj znajdował się w rękach wroga, wyczerpał się 
w walce zapas amunicji, brakowało żywności. Od¬ 
działy nasze musiały skapitulować. W dniu 5 paź¬ 
dziernika zamilkły ostatnie strzały. Na cmentarzu 
wojennym pod Kockiem wzniesiono pomnik dla 
upamiętnienia tej bitwy, a szkole w Woli Gulow- 
skiej nadano imię generała Franciszka Kleeberga. 

Działania wojenne na ziemi polskiej zostały za¬ 
kończone, ale walka z okupantem hitlerowskim 
trwała dalej. Major Hubal-Dobrzański stworzył 
pierwszy oddział partyzancki, w kraju powstały po¬ 
tajemne organizacje wojskowe, rodził się ruch opo¬ 
ru i wałki podziemnej. 


Od 1 września 1939 roku od¬ 
działy polskie broniły się na He¬ 
lu. Ataki nieprzyjacielskie pro- 

lyadzone z lądu, z morza i z po¬ 
wietrza nie mogły złamać obroń¬ 
ców półwyspu. Dopiero 2 paź¬ 
dziernika Hel skapitulował. 


Fot, obok; Hel — pomnik bo- 
baterskid} marynarzy polskidi,. 
obrońców Helu w 1939 roku. 
Fot. u dołu; fragment pominika 
na cmentarzu wtojskowym w 
Kocku. 
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Fot. kolor. B. Gołębtotosfci 
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WaifisKafWBika Nike, posteć koibiecs o tw^nzy młodej dasiewczytny, spryweg^ca 
się do walki n miecsBem CłuObre^jo w dłoni — symbolem bobateiratwa 
Stolicy. Twórcą pomnika, który zbudowano ku czci tych, co .ginęli w wal¬ 
kach o Warszawę w latach 1939—1945, jest artysta rzeźbiarz Marian Ko¬ 
nieczny. 
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ZOSIU, 




Stasiek szedł coraz wolniej, konew* 
ka była ciężka, przy czym zmęczył go 
;narsz pod górę. 

Ale ulica robiła teraz łagodny łuk 
i już równo biegła dalej. Przed zakrę¬ 
tem przystanął, postawił wodę i roz¬ 
cierał ścierpnięte dłonie, W myślach 
zaś obliczał, ile czasu zajmie mu wy¬ 
pad na pola na zachodnie rogatki i czy 
.uda mu się zdobyć tam jakieś poży¬ 
wienie,; 

Wtem ktoś trzepnął go po ramieniu, 

— E, mały, ruszaj żywo! Nie sły- 
^ysz? Nalot! 

Istotnie: z nagle pożółkłego, mdła- 
wego nieba dolatywał groźny, znany 
jwarkot samolotów. Coraz bliżej, bU- 
«żej... 

X<eciały nisko, szydząc z obrony, 
^straszne, drapieżne, jak cząrne sępy 
ppatrujące ofiarę, 

' Bozpięte złowieszczo nad okaleczo¬ 
nym miastem, zataczały z wolna kołą, 
Goszczając się coraz niżej. 

Ludzie wsiąkli do bram, do schro¬ 
nów, tylko Stasiek pędził środkiem 
ulicy, aby prędzej dopaść do domu. 

Krzyczano na niego stąd i zowąd, na 
nic nie zważał, dopiero gdy potężny 
huk wstrząsnął powietrzem i grad 
tynku, resztek szyb sypnął koło niego, 
wpadł do jakiejś sieni, wcisnął się w 
kąt i kucnął. 

Zaczęło się na dobre; przeraźliwe 
bksplozje wstrząsały powietrzem, dom 
kołysał się, jak gdyby był stateczkiem 
na wodzie. Zdawało się, że lada chwi¬ 
la runie. 

Na podwórze spadały gęsto cząstki 
rozrywających się pocisków. Stasiek 
zacisnął oczy i kombinował, gdzie co 
mogło trafić. 

Obok niego płakało jakieś dziecko, 
ktoś je uspokajał. 

p 

Pomyślał o Zośce. Ona też się boi, 
schowała pewno teraz głowę w po¬ 


duszki i znów się maże. Głupia smar¬ 
kata 1 

Jeszcze dwa, trzy potężne wstrząsy, 
potem oddalający się warkot i cisza. 

Taka cisza, jakby miasta usnęło na¬ 
gle snem zaczarowanym, 

Z wolna stąd, stamtąd wysuwali się 
Judzie i zapełniali podwórze. 

' Z jednych domów ratowano doby¬ 
tek, z innych wynoszono rannych i 
{opatrywano nieraz wprost na miejscu. 

Stasiek energiczniej ruszył z miej¬ 
sca, bo czas uciekał, a on miał spofo 
jeszcze zajęcia przed sobą. 

Minął znów ulicę jedną i drugą, 
krztusząc się nieraz i mrugając oczami 
od gryzącego dymu. 

Tu i ówdzie paliły się domy, Ogi^ 
buchał bezkarnie, bo straż, nie mając 
jwody, mało mogła pomóc. 

Zresztą, skąd wziąć straży na dzie- 



i Miasto kończyło się, a zaczynały się 
pola, Całe pola wspaniałych ogrodo- 
fwizn. Urodzaje były tego roku piękne. 
Wszystko urosło i dojrzało nad podziw, 
W tej chwili pola roiły się od ludzh 
Korzystali oni z możliwej ciszy. 
i Stasiek skoczył ku pierwszym sto¬ 
jącym wozom. 

; — Panie, mogę pomagać? 

— Dobrze, chłopcze, żywo, żywo! 
i Jak z nami naładujesz kilka wozów, 
to sobie możesz wziąć, ile udźwigniesz, 

; Już ładuję! 

f Wozy nadjeżdżały galopem — od¬ 
jeżdżały kłusem i Stasiek z gospoda¬ 
rzami rzucał, co popadło: główki kapu- 
'Sty, wspaniałe, żółte brukwie, pęki fa- 
tsoli, kosze ziemniaków. 

Wreszcie w małej przerwie, gdy 
obcierali spocone czoła, ogrodnik spy¬ 
tał, gdzie Stasiek mieszka. 

. Gdy się dowiedział, że przyszedł z 
tak daleka, aż zatrzepotał rękami. 

— Oj, chłopcze, dość tego. Wracaj, 
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do domu. Teraz nie wiadomo, czy dro¬ 
ga gładko ci przejdzie. 

Dał mu kawał chłeba i butelkę mle- 

Chłopiec dopiero na widok jedzenia 
uczuł głód i zmęczenie. Usiadł na mie^ 
)dzy i łakomie jadł chleb, którego tyle 
dni nie kosztował. 

Ogrodnik dorzucił mu jeszcze owa- 
ców. Część ich zjadł, część schował 
..dla swoich. 

Czuł się znów wypoczęty. 

Wstał, odpasał swój worek i chodząc 
po polu, zbrużdźonym wozami, zbierał 
'pozostawione warzywa. A było tego, 

było! 

Z początku ciężar nie dawał się bar¬ 
dzo we znaki, w miarę jednak jak 
chłopiec szedł i sze^ — cztd go coraz 
dotkliwiej. Ramiona zaczynały piec, w 
krzyżu łamało. 

Musiał stawać i opierać worek o 
przy murki. 

Skracał drogę przez znane sobie 


przejścia. Nieraz między gruzami jed¬ 
nych domów a podwórzami innych. 
Byle prędzej! 

' Jeszcze Jeden, jeszcze drugi zakręt 
i już własna dzielnica. 

Uczuł znów przypływ nowej energii 
i pędem na dół. 

Dopiaro gdy spojrzał w lewo, w ma- 
^ły zaułek, ujrzał tuż przy rogu, pod 
.murem, i^ać kobiecą. 

Poznał ją od razu: to była matka! 

— Mamol! krzyknął. 

Ona go też już dojrzała, uniosła rękę 
do góry i zaczęła ku niemu wymachi¬ 
wać. 

Oczy miała czerwone, zapu(^nięte, 
spojrzała na chłopca i powiedziała ja- 
jkimś ochryjdym głosem: 

Wiesz, Zośkę ciotczyną zasypa¬ 
no ... . -Ł 

\ Usłyszd!, a przecież nie zrozumiał, 

Krzyknął tak głośno, że zagłuszył huk 
walącego się obok muru: 

I — Kogo! Kogo zasy p£do? 1 
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— ...Ta pierwsza bomba w dzisiej¬ 
szym nalocie. Zburzyła cały domek od 
ulicy. 

Zośka była z dziećmi na podwórzu 
i właśnie wskoczyła do frontowej sion¬ 
ki. A tu akurat w tej minucie... 

Dwoje wyciągnęli: rzeźniczkę i pa¬ 
na z aptecznego składu. Wszyscy nie- 
‘źywi. 

A Zośkę widać przywaliło głębiej. 
Zresztą... Eh... 

• I matka zaszlochała krótko, roz¬ 
paczliwie. 

Dopadli do domu, na podwórzu stał 
ojciec. Skoczył ku nim, chwycił Staśka 
za ramiona. 

— Bój się Boga, synu, jak tak mo¬ 
głeś... Tyle godzin... 

Ręce leżące na ramionach Staśka 
drżały. Chłopiec spojrzał na ojca. Zo¬ 
baczył łzy toczące się po jego wklę- 
Jśłych policzkach. 

Chciał go pocałować w rękę, prze- 
prosić, ale ojciec ciągnął go pospiesz¬ 
nie w stronę mieszkania. 

— Chodź, chodź, tu niebezpiecznie. 
I pewno wygłodniałeś przez tyle czasu. 
O Zosi już wiesz? A ciotka jest u nas. 

* 

w 

Stasiek dawno już wypróżnił miskę 
i wodził machinalnie łyżką po pustym 
dnie. 

Ojciec wzdychał siedząc na łóżku. 
Ciotka płakała. 

Myśl chłopca pracowała teraz jak w 
gorączce. Zbudziło się w nim nieod¬ 
parte pragnienie, aby pójść zaraz na 
miejsce i samemu popatrzeć! 

Wziął czapkę i skierował się w stro¬ 
nę drzwi. 

— Ty dokąd? — spytał ojciec. 

— Pójdę do Antosia, .tato. 

Stasiek skłamał, bo wiedział, że oj¬ 
ciec nie pozwoli mu odejść z domu. 

Antoś mieszkał w tym samym kory¬ 
tarzu.. Stasiek minął jego drzwi i wy¬ 
padł na podwórze, pędem puścił się ku 
miejscu katastrofy. ' 
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Chodził ostrożnie po deskach, na- 
chylał się i zaglądał w każdą szczelinę, 
lecz czuł jednocześnie, jak cierpnie na 
myśl, że nagle ujrzy zsiniałą rączkę 
Zosi łub skrawek sukienki. 

A przecież pragnął ją odnaleźć. I 
pragnął wiedzieć na pewno.„ Co wie¬ 
dzieć? Sam nie zdawał sobie sprawy. 

Nagle zmienił się cały w słuch... 

, Wkoło panowała martwa cisza, jak 
na opustoszałym cmentarzysku, on 
jednak coś posłyszał. 

Rzucił się kilka kroków naprzód, ze- 
Iskoczył ze zwalisk, ukląkł na podwó¬ 
rzu i przyłożył ucho do gruzów. 

Na czoło wystąpiły mu krople potu, 
dygotał całym ciałem. 

; Czyjeś szybkie kroki zadudniły po 
ulicy, Zatrzeszczały leżące deski i 
łiuknął gniewny głos ojca: 

' — Dlaczego kłamiesz, smarkaczu! 
Tak to siedzisz u Antosia? 

Ojciec nagle urwał, przestraszony 
zmienioną twarzą chłopca. Złagodnmł. 

! — Co tobie, mały? 

— Tato... tam... Lalek Zosi piszczy. 

‘ Marczak uczuł, jak zimny dreszcz 
spływa mu z karku do samych stóp. 

! — Alei... E, chyba zdaje ci się, 

,chłopaku! 

““ Nie, tato. Słyszę. To on. 

Głos chłopca był tak pewny, że oj¬ 
ciec przypadł tuż obok niego i starał 
się uchwycić słaby, ledwo dosłyszalny 
dźwięk. Było to jakby leciutkie skro¬ 
banie, przerywane zduszonym pis¬ 
kiem. Ale tak ciche, źe mogło być i 
złudzeniem. 

Wolno, uważnie zaczęli rozsuwać 

4eski, wybierać gruz. 

Nie mogąc uprzątnąć całej prze¬ 
strzeni, oswobadzali tylko wąski kory¬ 
tarz, w który jedynie Stasiek mógł się^ 
wtłoczyć. 

Jeszcze odłamek deski, jeszcze parę 
cegieł, jeszcze łopata gruzu — teraz 
dźwięk jest wyraźniejszy. 

Już i ojciec go słyszy. 

— A może to szczur, a nie pies? — 
mówi. 




I 






Stasiek nachyla się i woła psa po- 
imieniu. Odpowiada mu radosny 
szczek. Radosny i rozpaczliwy zara¬ 
zem. Raz, drugi i cisza. 

— To on, tato. Spiesziny się. 

I znów radosne popiskiwanie. Tym 
razem już wyraźne i bliskie... Z okien¬ 
ka wygląda łaciata mordka i przednie 

łapki Lalusia. 

Stasiek zagłębia ręce przez kraty, 
chwyta psiaka wpół i wyciąga na po¬ 
wierzchnię. 

^— Tato, macie latarkę? — pyta. 

■ Marczak drżącymi rękami szuka po 
kieszeniach. Ma latarkę z nowiutką 
nawet baterią. Stasiek bierze ją i pełz¬ 
nie z powrotem. Ojciec kładzie się i za¬ 
głębia głowę w wąskie przejście. 

Światło latarki rozbłyska jasnym 
pasem, który wolno sunie po wnętrzu 

piwnicy. 

— No co, gadaj! — niecierpliwi się 
Marczak. 

— Pod oknem stoją paki. Lalek po 
nich dolazł do okienka. W suficie dziu¬ 
ra... aha, to przecież zejście do piwni¬ 
cy, ale całe zawalone deskami... Dra¬ 
binki nie widać... Na podłodze dużo 

słomy...* i... tato... leży... 

— Kto leży?! —- krzyczy Marczak, 

choć wie, co Stasiek chce powiedzieć. 

— Zośka... — szepce chłopiec zdu¬ 
szonym głosem, jak gdyby to miała 
‘ być tajemnica. 

I patrzy jak urzeczony w mały, nie¬ 
pozorny kształt zwinięty na wiązce 
słomy. Ale nagle porusza się niespo¬ 
kojnie, wciąga zatęchłe powietrze pły¬ 
nące z piwnicy i zanosi się kaszlem. 

Szybko wraca do ojca. 

— Tato, tam jakiś niedobry za¬ 
duch. Gaz jakiś czy coś? 

— Co ty mówisz? Gazownia dawno 

nieczynna. 

— Ale tam coś dusi... Aha, znam 
to! To było w butlach u aptekarza... 
Kiedyś to wąchałem. Te butle pewno 
się pobiły... Tato, spieszmy się, spiesz¬ 
my, bo jak Zośka jeszcze żywa, to ją 

to zadusi... 
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Poczęli gorączkowo poszerzać wąs- W dwóch susach dopadł Stasiek da 
kie przejście. W końcu było takie, źe Jeżącej dziewczynki, ostrożnie podsu- 
i Marczak mógł się tam wdsnąć. nął pod nią ręce i już był z powrotem 

Dopełzł do kraty, spróbował. Pręty na pakach, 
były mocne, ale cała krata ruszała się Teraz delikatnie przesunął jej bez^ 
W rozbitym murze. Marczak szarpnął władną główkę przez otwór, ojciec po- 
z całej siły, raz, drugi i wyrwał całość chwycił ją za drobne ramionka i tak 
jak spróchniały ząb. 4)owolutku, ostrożnie pełzli z powro- 

Teraz szkoda każdej minuty! tern. 

Dajcie tylko chustkę do nosal — za- Marczak pierwszy wstał, wziął Zoś- 
wołał Stasiek. kę na ręce, kazał Staśkowi zgarnąć 

Gdy ojciec szperał po kieszeniach, rozrzuconą tu i tam słomę i zanieść w 
chłopiec skoczył ze znalezioną blaszan- pzysty kąt podwórka, gdzie rosło kilka 
ką do wyrwy i przyniósł wody. Złożył drzewek, Stasiek uwinął się w oka- 
w kilkoro chustkę, umaczał ją w wo- mgnieniu. Dotychczas nawet nie mieli 
dzie i zawiązał sobie na twarzy, zakry- czasu przyjrzeć się dziecku. Dopiero 
wając nos i usta. ' gdy Marczak ułożył ją na słomie, wpa^- 

! Marczak zabezpieczywszy nos i usta trzyli się obaj w jej drobną twarzycz- 
połą zmoczonej marynarki, pełzł za kę, zupełnie bezbarwną, z sinymi pla- 
Staśkiem. mami powiek i mocno zaciśniętymi 

Chłopiec przecisnął się już przez ustami, 
otwór i stał na pakach. Ojciec wziął od —^ Tato, Zośka chyba... już... -- 

niego latarkę i leżąc przyświecał mu.' szepnął drżący Stasiek. 
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Ojciec westchnął i pocżął delikatnie 
obinacywać małe kostki i oglądać ciał- 
iko dziecka, Ale, poza kilkoma drap- 
jńięciami na nogach, żadnych innych 
śladów nie było. 

Ułożył dziewczynką równo, rozchy- 
iił siłą jej usta i ująwszy ją za przegu- 
by rąk, zaczął wykonywać nimi ruchy 
potrzebne, aby sztucznie wtłoczyć po¬ 
wietrze do nieruchomych piersi. 

Minuty uciekały szybko, a ojciec nie 
ustawał w pracy. Tu i tam ktoś przy¬ 
stawał, ktoś zbliżał się i wkrótce mała 
gromadka otoczyła Marczaków. 

Ale ojciec krzyknął, że zanadto się 
cisną, więc odsunęli się dalej. 

Lalek przywlókł się jeszcze ocięża¬ 
ły, ale już znacznie zdrowszy i usiadł 
przy Staśku, od czasu do czasu wycią¬ 
gając nos i obwąchując płowe włoski 
swej pani. 

Ojciec i Stasiek nie zamienili mię¬ 
dzy sobą jeszcze ani jednego słowa. 
Nagle jednak unieśli obaj jednocześnie 
głowy i spojrzeli w stronę ulicy. 
•Zresztą patrzyli tam już wszyscy. 

Widocznie nowina dotarła do miesz¬ 
kania Marczaków. Obudziła ona z 
drętwoty Zośczyną matkę. I W tej 
chwili dopiero biedna kobieta jakby 
zrozumiała ogrom swego nieszczęścia. 
Biegła teraz z wyciągniętymi rękami, 
potargana, szalona i krzyczała roz¬ 
dzierająco: 

, — Zośka! Zośka! Moja Zośka! 

Dopadła do nich i nie wiadomo, co 
by zrobiła na widok dziewczynki, gdy¬ 
by Marczak nie krzyknął groźnie: 


— Niech bratowa będzie cicho! Nie 
wolno nam przeszkadzać! 

Wtedy obydwoma dłońmi przyci¬ 
snęła usta, jakby zduszając nieposłusz¬ 
ny głos, i osunęła się na klęczki. Tłu¬ 
miła nawet oddech, tylko wielkimi, 
przerażonymi oczami wpatrywała się 
.w małą. 

Śmiertelna siność warg i powibk 
dziewczynki ustępowała bladości. Po 
kredowych policzkach rozlewał się de¬ 
likatny, różowy koloryt, Marczakowi 
załopotało serce, ale jeszcze nie dowie¬ 
rzał sobie, pracował w dwójnasób, P<v 
kwadransie przerwał, nachylił się i 
przyłożył ucho do drobnej piersi. Sei> 
duszko biło cichutko, ale równo. 

Staśkowi wystarczył uśmiech ojca. 
2Srozumiał. Ledwo się trzymał, żeby 
nie zacząć skakać i krzyczeć ze szczęś¬ 
cia. 

Ojciec kazał przynieść wody. Ktoś 
podał kubek. Zrosił jej skronie i wlał 
do buzi parę kropel. Oddychała coraz 
wyraźniej. 

Teraz trzeba było do doktora. 

Ruszyli. Pierwszy szedł Marczak z 
dziewczynką na rękach. Tuż za'nim, 
śmiejąc się, szlochając, szepcąc coś na 
przemiany -— spieszyła ciotka, a Sta¬ 
siek z Laikiem z tyłu. 

Za nimi ciągnęła grupka widzów. 

Punkt sanitarny był obok Marcza¬ 
ków. Doktor wiedział już o małej. 
Ucieszył się, gdy ją osłuchał. 

— E, to nie jest tak źle! Za kilka 
dni i śladu choroby nie będzie! 

Stefania Zawadzka 


WRZESIEŃ 1939 


Nie sitkolfiij dz'iJiionek — 
kościelny dżwon 
na wieży 
na alarm 
uderzył! 

Ogień szedł lasem i plońcif dom, 
biegła tyraliera żołnierzy. 


ŻegntiTto ojcóH), co szli na front 
O, jakże czysto na zawsze... 

Dudniła ziemia od ciężkich bomb 
w Ojczyźnie 
od maków 
krwawszej. 

Tadeusz Kubiak 
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Piękna jest Ziemia Kościerska^ bogata 
w uprawne pola, lasy i jeziora. Drogi wij^ 
się tu po^ód pagórkdw, biegną przez zie¬ 
leń 1^, a tafle jezior połyskują w słońcu; 
Xo właśnie tutaj, na tej ziemi, urcMiził sią 
Józef Wybidki, pisarz, generał, polityk 
i przede wszystkim gorący patriota. Mie¬ 
szkańcy Kościerzyny uczcili swego sław¬ 
nego rodaka pomimkiem. Stojąca na cokole, 
wykuta w granicie postać wspiera się na 
siteydle orła, a obok na wyniosłym ma£^- 
eie powiewa stale biało-czerwona flaga. 

Rodzinny dworek Wybicki^o znajduje 
się niedaleko — w pobliskim Będominie. 
'Trafić tam nietradmo, kierunek wskazuje 
drc^owskaz na skraju miasta. 

, W ciągu ostatniego roku odwiedziło Bę- 
domin wiele ludzi; przyjeżdżali starsi 
i młodzież, wycieczki smolne i ź<dnierze.- 
W dawnym dworku Wybickiego mieści się^ 
bowiem, jedyne chyba tego rodzaju na 
świecie. Muzeum Hymnu Narodowego. 

Dla tego muzeum nie można było zna¬ 
leźć lepszej siedziby, bo przecież słowa 
pieśni: „Jeszcze Polska nie umarła”, na¬ 
zwanej potem „Mazurkiem Dąbrowskie¬ 
go” — kreśliła w lipeu 1797 roku ręka 
Józefa Wybicki^o. 


MUZEUM W BĘDOMINIE 
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Wybidki byl wdwczas daleko od rodzin¬ 
nych atoron. Razem z gen. Janom Heniry- 
kimi Dąbrowskim tworzy! we Włoszech 
iwlskie wojsko — Legiony wierząc, ie 
istaratąd pójdą do ojczyzny. 

Dzieje „Mazindka Dąbrowskiego”, który 
w niepodi^loj Polsce, w 1926 roku, stal 
się hymnem narodowym, przedstawiono 
w będomiń^im mnzenm. 

Zgromadzono tam wiele ciekawych i cen¬ 
nych eksponatów, związanych z ,,Pieśmą 
Legionów” i jej autorem — Józefem Wy¬ 
bickim. Oglądamy więc podobiznę anto^a- 
£u „Mazurka”, słowa pisane ręką Wybic¬ 
kiego i późniejsze drukowane teksty z roż¬ 
nych okresów, z XIX i XX stulecia. Bo 
pieśń z Włoch niebawem przedostała się 
do kraju. Toiwarzyszyła żołnierzom podczas 
walk, krzepiła nadzieję zwycięstwa, niosła 
otuchę, pomimo fclę^ i prześladowań w la¬ 
tach nieWołi. , 

Melodię pieśni Wybickiego wygrywały 

pozytywki i wydzwaniały zegw* Z Jakim- 
że wzruszeniem słuchano tej ci<dio brzmią¬ 
cej melodii, drogiej sercu każd^o Polaka, 
a zakazanej przez wrogów... I ^iś tez wzru- 
L nas teń tóący dźwi^, płynący ze sta- 
rego fcuraiitowego aegaira w jedmej * sal 

bad<Kiiiinsiki«go muzeunif 

A na ściawaich staoca IkpoÓi SjStaKaaty 




rety bohaterów narodowy en. w ^oo 
nich gen, Jan Henryk Dąbrów^ i Józef 
Wybicki, najściślej związani z dziejami le¬ 
gionowego „Mazurka”. . 

Ale historia naszego hymnu splotła się 
także z losami tysięcy bezimiennych pol¬ 
skich żołnierzy, powstańców i partyzantów, 
którzy walczyli o wolność ojczyzny tak, 
jak ich uczyły słowa tej pieśni. 

„Jeszcze Polska nie zginęła!... — to 
hasło widnieje na wielu wójtowych 
sztandiarach. Są wśród nich postrzępione 
i spłowiałe sprzed stu przeszło lat, są i te 

z czasów ostatniej wojny. ^ 

W Muzeum w Będominie wyłożona jest 

pamiątkowa księga, do której wpisują się 

zwiedzający. Nie brak tam ró^iez zdań 

skreślonych dzięcięcymi dłońmi. 

Z dumą i zaciekawieniem oglądaliśmy 
Muzeum Hymnu Narodowego” — na^sali 
Wasi (koledzy z Gdańska, ze Szkoły Pw- 
stawowej hn. Henryka Suchar^ego. Om 
ch yba muzealne sale zwiedzali ze szc^- 
gólnym wzruszeniem. Przecież patawn ich 
sźkidy, obrońca Westerplatte we wrzesnm 
1939 roku, był jednym z bohaterów, któ¬ 
rzy obowiązdk żołnierza wypehiMi do koń¬ 
ca. Walczył z wiarą, że jesi^e Polska mc 
zginęła, że nie może zginąć, póki zyją na 
tej ziemi Polacy. 
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Nowy plan tygodnia Jasia Bylejakiego 
poniedziałek, niedziela, iroda, niedziela 
piątek, sobota, niedziela^ 


szkarlatyna,^ to wolne 
gwiazdkę!... 


Bez przerwy mówi,.. Lecz przy tahli 
swoje gaduUkie mwyki lamie. 
Nagle głos traci, milczy uparcie, 
jakby zamienił się w niemy kamień 


<— Tato, dziś o 6 jest zebranie kola rodzi¬ 
cielskiego w małym gronie: tylko Ty, nasz 
pan wychowawca i pan dyrektor. 


Zabrałem koguta, żeby mnie w domu budził codziennie 
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ELEMENTARZY 

Wiemy, że nasi czytelnicy dawno 
wyrośli 2 elementarza i teraz czytają 
(Zupełnie płynnie baśnie, opowiadania 
d powieścr, ale... Ale trzeba przypo¬ 
mnieć, źe elementarz jest najbardziej 
znaną książką w świecie. Każdy czło¬ 
wiek rozpoczyna naukę czytania prze- 
jcież od tej książki. 

Tak jest teraz, jednak przed latami, 
jkiedy nawet nie wszyscy królowie 
,umieli czytać, książki były rzadkością, 
la czytania uczono z książek dla doro- 
jsłych. Oddzielną książkę do nauki czy- 
itania wprowadzono w Polsce przed 
czterystu laty, Znacznie później na- 
jzwano ją od łacińskiego słowa elemen- 
ttarius (początkowy) elementarzem, 
iktóry stał się najpowszechniejszą 
(książką. I najwspanialszą, bo otwierał 
Judziom drogę do nowego świata. 

Nasze, polskie elementarze znacie 
dobrze i o nich nie będziemy pisać. 
JC^atomiast pokażemy Wam elementa- 
jrze, jakich używają dzieci w innych 
jtrajach. 

Obejrzyjcie je dokładnie, porównaj 
icie z naszymi. 
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1. rumuński 
2* węgierski 
,3. wietnamski 
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PROCO 

Wczoraj wieczorem Marek zmaj¬ 
strował sobie procę. Z gumki od wen¬ 
tyla i kawałka grubego drutu. Z jaką 
niecierpliwością oczekiwał, aby ją wy¬ 
próbować. I jak żałowtd, że zapomniał 
zabrać procę do szkoły. Pokazałby ją 
kolegom, Zfesztą, może dobrze, że jej 
nie wziął. Pani wychowawczyni na 
pewno by go nie pochwaliła. 

Ale zaraz po obiedzie ukrył ją w 
kieszeni i wybiegł na podwórko. Bo 
obiecał mamie, że nie będzie daleko 
odchodził od domu. Ale pod okiem ma¬ 
my próbować procę? Nie da rady. I do 
czego celować? 

Toteż gdy zauważył, że mama wy¬ 
szła do sklepu, pobiegł na plac przed 
zakładem mleczarskim. Tam po połu¬ 
dniu było dużo miejsca do zabawy. 

I zaczął strzelać z procy, Ż po¬ 
czątku nie bardzo mu wychodziło. Ni¬ 
by gumka rozciąga się, drut się nie wy¬ 
gina, ale kamyki proca wyrzucała na 


niewielką odległość. Może są za lek¬ 
kie? Zaczął szukać cięższych. 1 rzeczy¬ 
wiście. Cięższe leciały i dalej, i wyżej. 

Kiedy znudziło mu się strzelać ot 
tak sobie, aby sprawdzić swoje strze¬ 
leckie oko, postanowił poszukać celu. 

Na początek zaczął strzelać do 
sztachet w pobliskim płocie. Trafiał! 
.Kamienie odbijały się od nich z takim 
stukotem jakby rzucał grochem. 

Uf! Zmęczony od ciągłego pochyla¬ 
nia się, przysiadł na murku. 

Co to? Prosto w twarz zaświeciło 
mu słońce. A raczej jego odbicie w ok¬ 
nie mleczarni. 

Przyjrzał się oknu uważniej. Skła¬ 
dało się z niewielkich, kwadratowych 
szybek. „Trafić w jedną z nich, to 
sztuka P* Co za głupia myśl przyszła 
mu do głowy? 

Schylił się, długo szukał odpowied¬ 
niego kamyka. Długo celował. Pac! 
nie trafił za pierwszym razem. Gdy 
schylał się po następny „pocisk’', ktoś 
schwycił go mocno za ramię. Szarpnął 
się wystraszony. 


Rys, A, Chodorowski 
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— Niech mnie pan puści! Boli! — 
wykrzyknął* 

— Dobrze, ale wpierw obejrzysz 
z bliska, jaką mógłbyś zrobić szkodę, 

I ten „ktoś” podprowadził chłopca 
W kierunku budynku zakładu* Marek 
dopiero w drodze przyjrzał się z ukosa 
nieznajomemu. Mężczyzna miał zmę¬ 
czoną, poważną twarz, siwe włosy, 
Bazem weszli po schodkach na rampę, 
do której codziennie od wczesnego ra¬ 
na podjeżdżały samochody-cysterny 
z mlekiem, 

W drzwiach ukazał się drugi męż¬ 
czyzna. Młody, z sumiastymi wąsami, 
w bi^ym fartuchu. 

— Panie kierowniku — zaczął star¬ 
szy, siwy mężczyzna — chciał zbić 
szybę... 

— W jaki sposób? 

— Az procy strzelał. 

— Pokaż ją — kierownik wyciąg¬ 
nął rękę. 

Marek pokornie podał procę. Paliła 
mu kieszeń. Najlepiej byłoby, gdyby 
wcale jej nie zrobił, 

— Gdy byłem w twoim wieku, też 
bawiłem się procą, ale do okien nie 
strzelałem — zadumał się. 

Chłopiec skurczył się, zmniejszył. 
Zupełnie jak przed panią wychowa¬ 
wczynią, gdy coś przeskrobał. Ona też 
miała taki dobry, miękki głos. 


— Do której klasy chodzisz? — za¬ 
pytał kierownik. 

— Do czwartej. 

— Sam zrobiłeś procę? 

— Sam. 

— No, niezła, niezła. Moja przed 
laty była z gumki do weków, a widełki 
zrobiłem z kawałka gałęzi bzu. Masz 
smykałkę do majsterkowania. No, 
chodź, pokażę ci w naszym zakładzie 
ludzi dobrej roboty, przodowników. 

I takim sposobem Marek w naj¬ 
mniejszym z najmniejszych białych 
fartuchów roboczych, jaki mu znale¬ 
ziono, zwiedził zaldad mleczarski, 
który go, prawdę powiedziawszy, cie¬ 
kawił od dawna. Był w laboratorium, 
był przy ogromnych kadziach z mle¬ 
kiem i serwatką. Widział, jak powstaje 
masło i śmietana. Zajrzi nawet do 
kotłowni. 

Kierownik z przejęciem opisywał 
mu produkcję mleczarskich wyrobów 
i przedstawiał robotnikom jako „zdol¬ 
nego, ze smykałką chłopaka”. Poczę¬ 
stował go także twarożkiem. O procy 
nikomu słowem nie wspomniał. 

I dlatego od kilku już godzin Marek, 
umknąwszy spod ręki mężczyzny z su¬ 
miastymi wąsami, zastanawia ^ się: 
Ukarał go pan kierownik czy nie? 

Stanisław Grabowski 


Z er o C3 A 

JCi C3 rx AA 


Chodziła raz zebra po „zebrze” 
rytm wystukując kopytkami. 

Z pewnością znasz zajęcia lepsze, 
lecz tak to bywa już z zebrami. 


Dla zebry to jest niebywałe, 
jźe na samiutkim środku jezdni 
zebrą są pasy czarno-białe. 

Cóż zebra ssakiem jest przyjezdnym. 


Dość trudno jest tłumaczyć zebrze, 
więc spora upłynęła chwilka, 
zanim pojęła... słowo jedno 
może mieć znaczeń nawet kilka. 

Joanna Baran 
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MIĘDZYMIASTOWA! 


1 


Halo, 

Warszawa, 

międzymiastowa. 





Proszę kochaną ciocię z Krakowa. 
Numer,.,? 

^zepraszam, lecz nie pamiętam, 

*^4 25nam intnych sz^ególów mnóstwo, 
giótunia zawsze jest uśmiechnięta, 

$3^ deszczyk kropi, 

^y patrzy w iustro. 

i '■ 

^wielbią filmy z panem Golasem 
pieska Puszka, co szczeka basem. 

|W mieszkaniu cioci jest sto przedmiotów, 
sę którymi ciocia ma sto kłopotów: 
rondel, z którego mleko wciąż kipi, 
szafa za ciasna, 
fotel, co skn!ypi, 

klatka, skąd dawno kanarek.,, fiut! 
wujaszka jeden gumowy but 
-i telewizor, co wciąż się psuje, . 
więc stale przy nim majstruje wujek. 
|Natomiast zawsze pyszne u ciotki 
ptysie i pączki, krem i szarlotki. 

Mogę bez przerwy jeśó, nieustannie, 
przy stole, 

^ w szkole, 

W łóżku i w wannie. 

Jeszcze znam imię cioci. 


^wiem^ gdzie ciocia w Krakowie mieszka, 
dworcem w lewo skręcić należy, 
'PO^ most schodkami, 
przejść obok wieży, 
potem apteka, tuż za apteką, 

•sklep, w którym ciocia kupuje mleko, 

® stąd do cioci już niedaleko. 

dwupiętrowy, 
w nim na parterze 
mieszka pan, który śpiewa w operze, 
na pierwszym piętrze dwie starsze panie, 
a jeszcze wyżej cioci mieszkanie. 

Halo, 

wystarczy tych wiadomości...? 

Czy mogę ciocię z Krakowa prosić? 


Bys. A, Chodorowski 


Leszek Mech 
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Byl slotiecziiy kiedy praiyjeclia* 

liloiy do Podku Kttlłuf y i WypocGiyaleu w 
Chorzowie. Ale było jeszcze slotieczniej od 
uśmiechniętych twarzy tysiąca dzieci u- 
czestników Międzynarodowego Obozu Po* 
koju i Przyjaźni Związku Harcerstwa Pol¬ 
skiego. Przybyły tutaj dzieci z 26 krajów 
świata i razem z dziećmi polskimi spędzały 
czas. W pierwszej chwili byliśmy oszoło* 


mieni wielojęzycznym gwarem. Słowa poi- 
akie, czeskiei francuskie, szwedzkie, rosyj- 
aldo, węgiorsilde i inne wmjemnie się prze¬ 
platały w piosenkach, zabawach i w roz¬ 
mowach. Jakoś wszyscy się świetnie rozu¬ 
mieli, a jeśli były trudniejsze słowa lub 
sytuacje, z pomocą przychodzili tłumacze. 
W tej wieży Babel było radośnie, giwande 
I kolorowo. Bo trzeba dodać, źe obóz był 
aloneczny i kolorowy. Polscy Wcerze prze¬ 
ścigali się w urządzaniu swoich namiotów 
i podobozów, w przygotowywaniu wiemor- 
nic oraz występów. 

Ale tego dnia, to jest 16 lipca, kiedyśmy 
tu przyjechali, do słonecznych uśmiechów 
jdzieci i komendanta obozu hm. Janusza Ta- 
tera przybył słoneczny znak Orderu Uśmie¬ 
chu. Bo wyjaśnić trzeba, że właśnie w tej 
międzynarodowej gromadzie dziecięcej 
członkowie Kapituły mieli wręczać najsło- 
neczniejsze odznaczenie, jakim jest Order 


SPOTKANIE 



Na stadioitie miądzynarodowa widownia 




ife- - ■ 
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Kwiaty wręczają dzieci z Anglii, Norwegii i Wietnamu. Fot. u dołu: 

podziękowanie za kwiaty. 


:t?śmiechu. Nowymi Kawalerami Orderu 
Uśmiechu 2oataU: Magdalena Janoehowska, 
dziennikarka z redakcji katowickiej gazety 
Wieczór", doc. dr Jan Bieniek, ordynator 
■szpitala we Wrocławiu, oraz Władysław 
Kruszewski, założyciel i dyrygent Chóru 
Dziecięcego „Słowiki Tatrzańskie" w Za¬ 
kopanem. 


Dzieci z Innych krajów pierwszy raz bra¬ 
ły udział w takiej uroczystości, ale niektóre 
z nich znały kawalerów „Orderu Uśmie¬ 
chu" w swoich krajach. 


Anna Back ze Szwecji bez wahania wy¬ 
mieniła nazwisko A. Lindgren, autorki 
wielu książek znanych również w Polsce, 
Dagmar Zelińska z Czechosłowacji Cvrtka 
autora opowieści o Bumcajsie, Andrzej 
JKmraciow ze Związku Radzieckiego S. 
chalkowa 1 S. Obrazcowa. 


Chociaż uroczystość odbywała się w sze¬ 
rokim gronie międzynarodowym, była ona 
równocześnie uroczystością rodzinną. 
Wszyscy czuli się tutaj jak w wielkiej ro¬ 
dzinie. I dorośli, i dzieci z różnych krajów 
ówiata. 
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Fot, T. Koszyń&ki i CAF 


Podczas wręczania Orderu UśTniechu Kawalerowie tego odzna-- 
czenia ślubują^ ze na przekór wichrom będą innym radość przynosić. 
Potem nast^uje pierwsza próba — dzieci podają puchary napeł¬ 
nione soki^ cytrynowym., który Kawalerowie Uśmiechu muszą 
z uśmiechem wypić. Tak też było w Chorzowie na terenie Central¬ 
nego Międzynarodowego Obozu Pokoju i Przyjaźni ZHP. 
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JAKI POWINIEN BYĆ KAWALER 

ORDERU UŚMIECHU? 

ROZSTRZYGNIECIE KONKURSU 


Kapituła Orderu Uśmieichu ora 2 redakcje „Kuriera Polskiego” i „Płomycz¬ 
ka” zwróciły isie dO' dzieci z pytauiem • js^i powinieu być kawaler Orderu 
i komu to odznaczenie powinno się przyznawać. Konkurs ten wzbudził wiel¬ 
kie zainteresowanie. Otrzymaliśmy od dzieci z całej Polski 12 400 listów z od¬ 
powiedziami i kilkaset rysunków. Wypowiadały się dzieci w różnjroi wieku, 
brały też udział w konkursie całe klasy i szkoły, drużyny harcerskie, zespoły 
podwórkowe i luźne grupy dziecięce. Listy konkursowe były ciekawe. Dla 
przykładu wybraliśmy wyjątki z niektójrych wypowiedzi. Przeczytajcie: 


„Kawaler Orderu Uśmiechu powinien 
się troszczyć o dzieci nie tylko w telewizji 
czy radiu, ale w codziennym życiu.** 

M. Maruszewska, Kłodzko 

„Laureaci Orderu Uśmiechu powinni nie 
tylko budować domy dla dzieci, lecz także 
je kochać całym sercem, niezależnie od te¬ 
go, czy są własne, czy też cudze.** 

Elżbieta i Beata Pastucha, Lublin 

„Człowiek Orderu Uśmiechu to nie jest 
ktoś, kto się ciągle uśmiecha, ale ktoś, kto 
niesie uśmiech.** 

Zosia Turczyn, Warszawa 


„Musi on mieć w sobie coś z bardzo do¬ 
brego ojca i coś z Janusza Korczaka.** 

Dorota Grochowiak, Leszno 

„Pouńnien to byoczlowiek robiący wszy¬ 
stko, żeby dzieci były uśmiechnięte. Dzie¬ 
ci są dobre, jeżeli się z nimi dobrze postę¬ 
puje »od początku«.** 

M. Półchłopek, Krosno 

„Na Order Uśmiechu zasługuje ten czło¬ 
wiek, który nade wszystko miłuje dzieci 
i serce ma pełne dobroci i szacunku.** 

Włodzimierz Wojna, przyboczny 
Drużyny Zuchowej, Głuchoto 


„Order Uśmiechu przyznałabym kierow¬ 
com, którzy bezinteresownie zatrzymują 
się i zabierają dzieci do szkoły, gdy jest na 
polu mróz i śnieg.** 

Wiesława Zięba, Olszyny 

I 

„Orderu Uśmiechu nie są godni ludzie, 
którzy uważają dzieci za nic nie znaczące 
istoty.” 

Anka Bałkowiec, Świdnik 


,,Kawaler Uśmiechu powinien kochać 
wszystkie dzieci, a przede wszystkim dzie¬ 
ci opuszczone.** 

Edyta Gędłek, Krzenowice 

„Order Uśmiechu powinno przyznawać 
się tym, którzy nigdy dzieciom nie kłamią.** 

Klasa III Szkoły Podst. nr 140 

w Krakowie 


Można by przedstawić długą listę takich i tym podobnych' wypowiedzi. Ze 
{Szczerym zadowoleniem i radosnym uśpiiechem czytaliśmy konkursowe listy, 
które świadczyły o tym, jak wysoko ocejtiiacie „Order Uśmiechu” i jakie wysokie 
jwymagania stawiacie tym ludziom, którzy są nim odznaczeni. Macie całkowitą 
^ację, tym większą, że jest to przecież ^vasze odznaczenie. . * n. 

Jak za*powied 2 iano w warunkach konkursu, był to konkurs z nagrodami. Te¬ 
raz więc podajemy listę nagród konkursowych. 


Namioty otrzymują: 

kl, IV B ze Szkoły Podstawowej 

kl. IV A ze Szkoły Podstawowej 


— Budzisław; Halina Kazecka -— Łysa Góra, 
nr 27 im. St. Wyspiańskiego — Sosnowiec. 


Kowery: 

Dorota Antoniak — Konin; Tatiana Nurpwska — Warszawa 
Komplety do siatkówki: 

kl. IV A ze Zbiorczej Szkoły Gminnej — Ujazd, 

Dzieci z Pracowni Plastycznej ESM „Pajeta” — Poznan. 

('Do/cończeme na str. 460) 
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3. 

„Nikt — myśli Filip — nie pozna przecie, 
ze dłoń liczbami pokryta cała,.. 

Spojrzę i już mam wynik gotowy. 

Zęby się tylko sztuka udała,..” ^ 

■ 4 
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iJak się skończyła sprawa tabliczki, 
każdy bez trudu teraz odpowie: 

Ma ją Filipek na swym policzku, 
ale, niestety, nie ma jej w głowie... 


PRZYGODY 


Siedzi Filipek, siedzi i myśli, 
po co właściwie są w szkole lekcje — 
przyroda nudna, historia trudna,' 
tabliczka wchodzić do głowy nie chce... 


2 . 

Każdy bez trudu w klasie odpowie, 
jde to będzie sześć razy dziewięć, 

^ilip »iściągawkę^’ pisze na dtoni^ 
po, wstyd powiedzieći lecz tego nie wie. 







































Pracuje cala maja rudi^iiia: 
i!ata w fabryce przy swych maszynach, 
mama w przed^szikelu, ciocia w klinice, 
brat Już od rana w poEtechnice, 
siostm też w szkole; na skrzypcach gra. 
A ja — wiadomo. Ja z czwartej A, 


Kiedy zejdziemy się pi^y ohiedzie, 
nBct nie próżnuje^ t^eba powiedzieć. 
jBrat żwawo rosół z tałeiza zmiata, 
zmiata też siostra, zmiata nasz tata, 
nie poizostaję w tyle i ja. 

A ja — to wiecie. Ten z czwartej A- 

h 

Znów do roboty każdy się biei^e. 

Adama coś pierze, brat zmył talerze, 
tata wyciera, siostra zamiata, 
a ciocia łata wiatrówkę brata. 

Mnie do tych zajęć nikt nie nagania, 
bo mam na jutro trudne zadania. 

Zbadanie czeka sobie w zeszycie. 

Czdia i czeka. No bo, widzicie, 
kto przez telefon rozmawiać lubi, 
temu nietrudno kwadransik zgubić, 
a kto przed sobą komiksy ma 
jjak może w głowie mieć czwartą A? 
Wreszcie odpocząć musi rodzina. 

Brat z ciocią poszedł dzisiaj do kina, 
siostra już wszystkie lekcje ma z głowy, 
mama przegląda program radiowy, 
taty nie widać spoza gazety, 
a ja, o rety, a ja, niestety, 
mam jeszcze ciągle zadania dwa. 

Te z czwartej A? Tak! Te z czwartej A.„ 

Hys, J, Flisak Hanna Łochocka 
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LISTA NAGRODZONYCH W,KONKURSIE 
JAKI POWINIEN BYĆ KAWALER ORDERU UŚMIECHU"? 

(Ciąg dalszy) 


PIŁKI FUTBOLOWE 

Jerzy i Adam Pniak — Trzebiesławice* Ucz¬ 
niowie kl. rv A ze Szkoły Podstawowej nr 4 — 
Stalowa Wola; Krzysztof Bienioszek — Mysłowi- 
ce-Kopciowice; Grzegorz Palucbowski — Skawi¬ 
na; Radosław Ertel — Duszniki-Zdrój; Kl. II 
i III z Filii Szkoły Zbiorczej — Wielka Wieś; Kl. 
rv A ze Szkoły Podstawowej nr 2 — Racibórz; 
Kl. IV A ze Szkoły Podstawowej im. 2S-lecia 
PRL — Raciborowice; Kl. VI B ze Szkoły Pod¬ 
stawowej — Zagórzyce; Kl. VI B ze Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 9 — Głogów. 

GRY 

Kl. III B ze Szkoły Podstawowej nr 12 — Opo¬ 
le; Dzieci z Zakładu Leczniczo-Wychowawcze¬ 
go — Wierzbice Wrocławskie; Kl. rv C ze Szko¬ 
ły Podstawowej nr 21 — Opole; Elżbieta Trze¬ 
bińska — Górki; Kl. III C ze Szkoły Podstawo¬ 
wej nr 11 — Pruszków; Ewa Dyrda — Orzesze- 
-Mościska; Dorota Prokopiuk — Biała Podlaska; 
Ania i Emilia Kozłowskie — Cieciorka; „Krasna¬ 
le” grupa I z Półinternatu Szkoły Podstawowej 
nr 2 im. Praskiego Pułku Piechoty — Szczecin; 
Drużyna Zuchowa „Słoneczna Gromada” ze Szko- 
ly Podstawowej nr 97 —- Wrocła^w* 

ZABAWKI 

Joanna Strzelecka ~ Nowy Targ; Kordian 
Stryj ~ Dobra; Marysia Markiewicz — Warsza- 
wa; Grzegorz Z^^jda ~ Mysłowice; M^łgorzEtft 
Jasiewicz — Poznań; Beata Bednarek — Parszo- 
wice; Daria Turzyńska — Starogard Gd.; Ela 
Borys -- Żubry; Anna Lipska — Grodzisk Maz.; 
Kenata Strzelecka Trzcianka. 

ZESTAWY HERBÓW MIAST 
WOJEWÓDZKICH 

KL ni A ze Szkoły Podstawowej nr 65 im. F. 

Wigury — Poznań; Zastęp Harcerski 
„Stokrotki” przy Szkole Podstawowej nr 2 im, 
A. Mickiewicza — Głowno; Kl. III B ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 — Myślenice; Elżbieta Szcze¬ 
pańska — Rzeszów; Drużyna Harcerska „Leśne 
Oko” przy Zbiorczej Szkole Gminnej — Sado- 
wne; Kl, III B ze Zbiorczej Szkoły Gminnej — 
Wielopole Skrzyńskie; Iwona Rudawska — Ty¬ 
chy; Ąldona Przybyła Krępa; Szkoła Podsta¬ 
wowa nr 32 im.,L. Waryńskiego — Bielsko-Bia¬ 
ła; KL III ze Szkoły Podstawowej nr 140 ~ Kra¬ 
ków; Bożena Lisowska — Dobre Miasto; Lucy¬ 
na Curyło — Perła; KL III A ze Szkoły Pod¬ 
stawowej nr 5 im. M. Konopnickiej Mysło¬ 
wice; Grażyna Leśniak — Ruda Śląska; KL VI 
ze Szkoły Podstawowej — Chwastnica; KL HI D 
ze Szkoły Podstawowej nr 8 im, XXX-iecia 
PRL — Inowrocław; „Bociany” z 15 Drużyny 
Zuchów przy Szkoie Podstawowej Głuchów; 
Krystyna Napierała — Obra; Klub Podwórkowy 
„Papugi”, Lidia Szelążek — Pyskowice; Renata 
Król — Nakło; 

KSIĄŻKI 

Magdalena Marciszewska — Kłodzko; Teresa 
Wojnicka — Wilno (ZSRR); Robert Gasińskl — 
Wilno (ZSRR); Dariusz Szczupczyński —’ Weso- 


łowo; Anita Pawłowicz — Wleń; Wiesława Ku- 
“■ Kuflew; Kasia Dobińska — Ciechocinek; 
Marzena Malinowska — Golenice; Teresa Słup¬ 
czyńska — Wesolowo; Iwona Stróżyk — Przy¬ 
sieki; Piotr Pakla — Stalowa Wola; Katarzyna 
Majchrzak — Piła; Aneta Górecka — Sosnowiec; 
Alicja Mandryk •— Krzystkowice; Beata To¬ 
karz Nowa Dęba; Małgorzata Ziomek — Mi¬ 
kołajki; Jolanta Winiarska — Warszawa; Aldo¬ 
na Antoniewicz —• Chocicza; Anna Kule je w- 
ska — Kędzierzyn; Mirosława Pasternak — Ka¬ 
lisz; Elżbieta Huzarska — Poznań; Jarosław Ko¬ 
twica — Stalowa Wola; Artur Bielecki — Wro¬ 
cław; Iwona Kosińska — Lipinki Biecza; Joanna 
Czernin — Gdańsk; Małgorzata Lech — Jeruzal; 
Bożena Bajorska • Piława Górna; Małgorzata 
Kawińska — Ossolin; Iwona Arapinowicz — Cza¬ 
plinek; Jarosław Syzalek Harklowa k/Jasła; 
Beata Jankowska — Pruszków; Paweł Jaskier- 
niak — Kraków; Dorota Nowińska — Sosnowiec; 
Anna Serafin •— Gawłuszowice; Roksana Lim- 
man — Koło n/Wartą; Małgosia Kuźnieka — 
Warszawa; Mirek Krasuski — Lublin; Ewa Sza- 
blińska — Czeremcha; Krystyna Baranowicz — 
Ciechocinek; Marzena Klimiuk Lublin; Gra¬ 
żyna Smolarek —- Nakło; Marek Karczer — Na¬ 
kło; Grzegorz Osowski — Olsztyn; Maria Miel¬ 
carek — Prochy; Agnieszka Bomańska — War¬ 
szawa; Joanna Jabłońska — Chorzów; Elżbieta 
Malicka — Palikówka; Anna Lis — Warszawa; 
Katarzyna Pawlędzio — Kaszewy Spójnia; Sła¬ 
wek Szkotan — Wałbrzych; Maria Grajpel — 
Rozmarka; Olga Pendrych — Tychy; Bogumiła 
Dębowska — Wieliczka; Jolanta Kordys — Cie- 
leszyn; Małgorzata Wdowiak — Warszawa; An¬ 
na Małecka — Drogoszyce; Irena Ratajska — 
Margonin; Arkadiusz Nowakowski — Łopacin; 
Renata Ogórek — Nakło k/Opola; Iwona 2yluk — 
Lublin; Renata Nowakowska — Dąbrowice 
k/Kutna; Anna Szczygielska — Koczergi; Mał¬ 
gorzata Zep — Łódź; Anna Markowska — Ja¬ 
błoń Kościelna; Alina Muzyka — Dys; Halina 
Jakimiuk — Czyże; Renata Dominik — Prza¬ 
snysz; Ewa Polakowska — Warszawa; Zofia 
i Dorota Kosiorek — Mirosławiec; Joanna Dob¬ 
kowska — Świętochłowice; Edyta Spustek — 
Stalowa Wola; Anna Okuła —Chlebiotki Nowe; 
Anna Dobkowska — Warszawa; Paweł Siniar- 
ski — Sosnowiec; Beata Paterak — Warszawa; 
Elżbieta Pukacz — Żyznów; Marzena Gąslorek —- 
Gorazdowo; Anna Borowska — Michałowo; Do¬ 
rota Grochowiak — Leszno; Edyta Pohorecka — 
Zgorzelec; Irena Bobies — Sądowo; Grażyna 
Chełkowska,— Chełchy; Edyta Gędłek — Krzę- 
szowice; Lucyna Gluza — Sadek; Dariusz Roba- 
czewski — Toruń; Elżbieta Dobkow^ska — Tru- 
skolasy Olszyna; Anna Buczkowska — Węgorzy- 
ce; Jarek Klapa Wieliczka; Anna Knopp — 
Lubezyee; Irena Wydronek — Łobez; Karolina 
Leśnicka — Trzcianka; Jolanta Duszak — Kadzi¬ 
dło; Beata Mroczkowska — Łękawa; Jan Klu- 
za — Podgrodzie; Beata Wierzbicka — Zgorze¬ 
lec; Ewa Kowal — Krzy szko wice; Aneta Sarow- 
ska — Raducka Kolonia; Walenty Karpiuk — 
Stare Berezowo; Monika Laskowska — Warsza¬ 
wa; Justyna Wala — Zawadzkie; Bożena 
Czech — Podskarbice Król. 

(Dokończenie nastąpi) 
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BUKIET Z JARZYN 

W niżej 'podanych zdaniach odszukaj 

nazwy warzyw: 

1. Po rzece płyną łodzie. 

2. Jaka pusta jest jeszcze plaża. 

3. Na wesele rodzice Zosi wkrótce przyj¬ 
dą, 

4. Przez tego psa łata jest teraz ,na 
spodniach. 

5. W tym kolorze Pawłowi jest do twa- 
rzy. 

6. Wokół naszego globu rakieta przeleci 
z ogromną szybkością. 





Bez trudu odgadniecie znaczenie tego 
rysunku przedstawiającego pospolitą rośli¬ 
nę. Z liter jej nazwy spróbujcie ułożyć co 
najmniej 10 nowych wryrazów. 



Kto policzy? 



w laboratorium chemicznym potrzebne 
są szklane naczynia o różnych kształtach, 
są też wśród nich tak zwane kolby. Wi¬ 
dzicie je na rysunku, poukładane jedne na 
drugich. Policzcie, ile ich jest?* 

I 

Z siedmiu części, na które został pocięty 
ten kwadrat, można ułożyć rozmaite syl¬ 
wetki i figury. Przykłady tutaj podajemy 
(np. ptak, pies, kot), ale na pewno potra¬ 
ficie wymyślić ich znacznie więcej, gdyż 
kombinacji jest podobno aż 1600! Przery¬ 
sujcie więc wszystkie części kwadratu na 
karton lub sztywny papier, wytnijcie je 
i spróbujcie ułożyć jak najtoięcej pomy¬ 
słowych figur. Tylko uwaga: każda musi 
się składać z siedmiu części. 



\ 
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Wprawdzie rok szk. lny 
już się rozpoczął, ale jesz¬ 
cze otrzymujemy od Was 
listy, pełne w^omnień o 
tym, jak spędziliście lato. 
I właśnie drukujemy, tutaj 
taki list od dzieci z kombi¬ 
natu PGR Węgorzyno z 
województwa szczeciń¬ 
skiego, które były na ko¬ 
loniach w Warszawie, 

„Po raz pierwszy zoba¬ 
czyłam tak’ duże i piękne 
miasto — napisała Iwonka 
Gzerankiewicz, —‘iVajbor- 
dziej zachwycił mnie Pałac 
Kultury. W iedziaiam, że 
jest wielki, ho oglądałam 
go przedtem na widoków¬ 
kach, ale nie umiałam so¬ 
bie wyobrazić jego wyso¬ 
kości. Gdy się kolo niepo 
stoi, to człowiek czuje się 
jak mrótoka, A z 30 piętra 
nawet duże gmachy wy¬ 
glądają jak pudelka. Podo¬ 
bał mi się tez Dworzec 
Centralny. Jest tam tyle 
korytarzy jakby to był pa¬ 
łac, a nic dworzec. Na ta¬ 
kim dworcu nikt się nie 
.nttdzi, naioet gdyby czekał 
na pociąg, tyle jest tam 
ciekawych rzeczy”. 

„Mnie najbardziej podo¬ 
bało się Stare Miasto — 



ATasze 


JVasze sprawy • iVasze lisly 


wspomina Renatka Żu* 
lik, — Na Starym Mieście 
są piękne kamieniczki. Na 
Rynku kataryniarz w cy¬ 
lindrze i długiej pelerynie 
przygrywa turystom. 
Kwiaciarki w ludowych 
strojach sprzedają kwiaiy, 
malarze wystawiają swo¬ 
je obrazy. Na Starym Mie¬ 
ście czułam się tak, jak by 
ktoś przeniósł mnie w da- 
wne toieki. 

Rótonież w Łazienkach 
byłam zachwycona tym, 
co tam zobaczyłam. Space¬ 
rowałam po pięknym par¬ 
ku, karmiłam łabędzie na 
stawie, widziałam pałacyk 
na wyspie i pomnik Cho¬ 
pina. Wszystko mi się tam 
podobało. 

Warszawa oglądana na 
pocztówkach zawsze wy¬ 
dawała mi się piękna i ko¬ 
lorowa. A teraz moplam 
się przekonać, ze w rze¬ 
czywistości jest jeszcze 
piękniejsza”. 



Na fotografiach możecie zobaczyć, jak bawili się 
w „dniu przebierańców” koloniści z Węgorzyna. 


„W Warszawie braliśmy 
udział w wielu imprezach 
i spotkaniach — napisała 
Teresa Lewandowska. — 
Na lotnisku Okęcie witali¬ 
śmy radzieckich kosmo¬ 
nautów, W. Kowalonka i 
A. Iwanczenkowa, którzy 
przyjechali z wizytą do 
Polski. 

Uczestniczyliśmy w 
spartakiadzie sportowej, 
spotkaliśmy się z dziećmi 
z Polonii amerykańskiej, 
spędzającymi wakacje w 
Polsce. Byliśmy też w 
teotrze, cyrku i w kinie”. 

„Po raz drupi przyje¬ 
chałam do stolicy — opo¬ 
wiada w liście Jola Krę¬ 
pa ^— \ przekonałam się, że 
w Warszawie ciągle coś słę 
zmienia, • Przybywa no¬ 
wych domów i nowych 
dzielnic i samochodów na. 
ulicach. Lubię zwiedzoć 
zabytki i muzea, ale naj¬ 
bardziej ciekawi mnie to 
co nowe. Spodobała mi się 
Trasa Łazienkowska i Wi¬ 
słostrado, Ciekawe, czy 
gdy następnym rozem 
przejadę do Warszawy, 
znów zobaczę coś, czego w 
tym roku jeszcze nie by¬ 
ło”. 

Od uczestników kolonii 
w Kamionie k/Sochacze- 
wa, zorganizowanej przez 
Wojewódzki Zarząd TPP 
w Skierniewicach, otrzy¬ 
maliśmy nie tylko Ust, ale 
i zaproszenie, byśmy ich 
odwiedzili. 

Wybraliśmy się w.ęc z 
wizytą do Kamiona. I cho¬ 
ciaż dzień był pochmurny 
i chłodny, to zrobiło nam 
się ciepłej po serdecznym 
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Fot, M, Momsterska 
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powitaniu z roześmianymi 
kolonistami. Z zaintereso¬ 
waniem wysłuchaliśmy 
poetyckiego montażu 
przygotowanego z okazji 
XXXV-lecia PRL. Dzieci 
recytowały wiersze o od¬ 
budowie naszego kraju ze 
zniszczeń wojennych, o 
pięknych miastach pol¬ 
skich, o tym, jak dobrze 
jest żyć, gdy na świecie 
panuje pokój. Potem 
wspólnie śpiewaliśmy pio¬ 
senki i rozmawialiśmy o 
,,Płomyczku**. Okazało się, 
że wśród dzieci na kolonii 
mamy wielu czytelników, 
którzy . pytali o historię 
„Płomyczka**, o to, jak 
przygotowuje się nowe 
numery pisma. 

Obejrzeliśmy jeszcze 
wakacyjną kronikę i wszy¬ 
scy wyruszyliśmy na spa¬ 
cer, aby zwiedzić teren 
kolonii. 


Ale nawet tak mila wi¬ 
zyta też musiała się skoń¬ 
czyć, więc pożegnaliśmy 
się z dziećmi. Do Warsza¬ 
wy wróciliśmy przekona¬ 
ni, że w Kamionie wspa¬ 
niale wypoczęły i nabrały 
sił do nauki. 


Wszystkim naszym czy¬ 
telnikom — młodszym i 
starszym — życzymy do¬ 
brych ocen w nowym ro¬ 
ku szkolnym. 

Ciekawe listy o waka¬ 
cjach napisali również: Iza 
Matuszewska ze Szczeci¬ 
na, Inga Winiarska z Je- 
rutek, Krysia Uszyńska z 
Kołobrzegu, Iwofta Siera¬ 
kowska z Bierutowic, 
Zdzisła w Olchowik z War¬ 
szawy, Krzysztof Gołąb ze 
Zgierza, Rafał Bała z obo¬ 
zu harcerskiego w Zuzino- 
wie, Piotr Wysota ze Słup¬ 
ska, koloniści z Ustki, Ma¬ 
rek Wałoszyński z Krako¬ 
wa, Hania Mroczek z 
Krzesimowa, harcerze z 
chorągwi gdańskiej, Basia 
Bączyk z Muszyny. 

, Za wszystkie listy i wa¬ 
kacyjne pozdrowienia 
dziękujemy serdecznie na¬ 
szym korespondentom. 
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WARUNKI SRBNUMBRATY; Sskoly, MkUdr sraey orti 
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tał, I ydłroeit ł ealy rok aaatgpny, do il marca na tl kwartał, do 
II ciarwea na III kwartał 14o 1* writlnta na IV kwartale Pranumo* 
rata na lafranlei nrcyjmu}# RSW >raaa-Kiiąlką*»Rtteb”, Contiala 
Kotportafta Pruty f Wydawnictw, Towarowa II, M-m waniawa. 
Konto PKO nr tlU-li, w tarmlaaeb dla pronumoraty krajowoł. 
Ctna prcnumaraty sasranlatntj i kwartainla Ił st, pOłrotsnla M ii, 
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rola 7ł cm, kł. V. l rotoff. III f, MXłH cm, kl. ▼. 
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' Konstanty Ildefons Gał¬ 
czyński umarł w 1953 ro¬ 
ku, ale pozostały po nim 
piękne wiersze o miłości 
do kraju i świata, o pracy 
i poświęceniu ludzi, o 
Warszawie oraz utwory 
pełne fantazji, w których 
baśniowość łączy się , z 
dniem codziennym. 

Wśród tych wierszy są 
również utwory o dzie¬ 
ciach i dla dzieci. Druko- 

-h 

waliśmy je w „Płomy- 
czku’^ jak również po¬ 
wieść tego poety o prze¬ 
dziwnym młynku do ka¬ 



wy. Utwory dla dorosłych 
zostały wydane w kilku 
tomach. Niedawno ukaza¬ 
ła się piękna książka pt. 
„Na kołysce kogut zloty” 
wydana przez „Naszą 
Księgarnię”, zawierająca 
wiersze dla dzieci. Wstęp 
do tej książki napisała cór¬ 
ka poety Kira Gałczyńska, 
a barwnymi ilustracjami 
ozdobił ją Antoni Boratyń¬ 
ski. Wszystkim miłośni- 


Leśmian \ii-Buiw 



\ 

kom poezji polecamy tę 
piękną książkę, « 

„W jednym z pomniej- 
szych miast perskich mie^ 
szJcali dwaj bracia. Star- 
szy nazywał się Kassim, 
a młodszy Ali-Baha’\.. — 
Tak się zaczyna ciekawa 
baśń pt. „Ali-Baba i czter- 
d^ziestu zbójców’*, napisana 
przed laty przez Bolesława 
Leśmiana. Poeta ten obok 
utworów dla dorosłych na- 
***'*’^pisał Mika książek dla 
dzieci. Są to baśnie i le¬ 
gendy zadziwiające czy¬ 
telników bujną fantazją 
i ciekawą fabułą. 

Na początek spotkania z 
tym autorem radzimy 
przeczytać jego baśniową 
opowieść o Ali-Babie i 
40 rozbójnikach. Jesteśmy 


przekonani, ze przypadnie 
Wam do gustu, a wówczas 
możecie sięgnąć po trud¬ 
niejsze książki Bolesława 

d 

Leśmiana dla dzieci, jak 
„Przygody Sindbada Że¬ 
glarza” czy też ,,Klechdy 
polskie”. 

A na zakończenie coś 
ciOkawego, chociaż niezu¬ 
pełnie o (Miąźkach. Jak za¬ 
pewne słyszeliście, ukazu¬ 
ją sdę również książki dla 
dzieci z płytami, ale... tym 
razem o płytach dla dzieci 
bez książek, 

„Tonpress” przy Krajo¬ 
wej Agencji Wydawniczej 
obdarzył dzieci prezentem 
w postaci t^ch płyt z 
piosenkami rozrywkowy¬ 
mi. Pierwsza z tych j:^yt 
pt. „Dzieciom — Kinsy- 
sztof Krawczyk” zawiera 
dwie piękne piosenki w 
w wykonaniu tego artysty: 
piosenkę dla Karoliny 
i piosenkę dla Krzysia. 







Dk Kamliny 

Dlii Krrińa 


Druga płyta to piosenki 
dla Mamy: „Uśmiechnij 
się, mamo” (śpiewa Wal¬ 
demar Kocoń) i „Do cie^ 
bie, mamo” (śpiewa Vio- 
letta Villas). Piękne l^yty, 
a poza tym tanie. Każda z 
nich kosztuje 20. złotych. 
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DZIĘKI ELEKTROWNI 
„Kozienice" — w Swier-- 
żach Górnych powstało 
Państwowe Gospodar¬ 
stwo Ogrodnicze, w któ¬ 
rym ogrzewanie szklarni 
nic nie kosztuje. Elektro¬ 
wnia bowiem dostarcza 
do tego nowo zbudowo- 
nego zakładu swoje nad¬ 
wyżki ciepła. Pod szkłem 
jest obecnie 12 ba ziemi, 
a cieplarnie dostarczyć 
mogą zimą 1500 ton o- 
górków, pomidorów i pię¬ 
kne kwiaty. Już teraz wy¬ 
syła się je nawet za gra¬ 
nicę. 

POMIDORY — prosto 
z drzewa •“ zbierają Ja¬ 
pończycy w niektórych 
swoich szklarniach. Spe¬ 
cjaliści opracowali nową 
metodę hodowli, dzięki 
której rośliny te żyją zna¬ 
cznie dłużej, rozrastają 
się w wysokie krzewy 
i owocują obficiej. Na 
przykład: dwuletni krzak 
pomidora osiąga wyso¬ 
kość półtora metra i do- 
starczo około 5 tys. owo¬ 
ców. 



GIGANTYCZNY GAZO¬ 
CIĄG budowany jest pod 
dnem morskim. Będzie on 
transportować gaz do 
Wielkiej Brytanii z odleg¬ 
łych pól gazowych znaj¬ 
dujących się pod dnem 
Morza Północnego, wo¬ 
kół złóż ropy naftowej. 
Niektóre pola gazowe nie 
były dotychczas eksploa¬ 
towane ze względu na 
trudności, związone z do¬ 
starczaniem gazu na ląd. 
Nowy rurociąg będzie 
zbierać gaz z różnych 
złóż, których eksploata¬ 
cja w inny sposób nie o- 
płdcałaby się. 



SPADOCHRONIARZE 
mogą poszczycić się osią¬ 
gnięciem największej 
wśród sportowców pręd¬ 
kości. W swobodnym o- 
padaniu wynosi ona 290 
km na godz. Natomiast 
na dużych wysokościach, 
gdzie powietrze jest roz¬ 
rzedzone, prędkość sko¬ 
czka spadochronowego 
dochodzi do 980 km no 
godz. 

STRUSIE wybrały się 
na spacer, wyciągają dłu¬ 
gie szyje i ciekawie zer¬ 
kają spoza pasiastych za¬ 
słon, które... biegną ra¬ 
zem z nimi. Te dziwne 
„zasłony" okrywojące 
ptaki to czarno-białe ze¬ 
bry. Niby honorowa es¬ 
korta towarzyszą one 
szybkobiegaczom — stru¬ 
siom. 



Do widzenia 
z uśmiechem 


Rys. J, Puchalski 






— A teraz pokażę ci, gdzie 
mniej więcej byt nasz biwak 
wakacyjny 



ca 




f 



c» 






— Czy mógtbym to trudne 
zodanie rozwiązać w domuł 





— A ty, dziadziu, 
nie tęsknisz 
już za szkotąt... 
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Zory nie nciież<j do 
nci{wjęks 2 ych miast Ślą¬ 
ska. Liczą około 25 ty¬ 
sięcy mieszkańców, ale 
mogą być dumne za¬ 
równo ze swojej histo¬ 
rii, jak i z dnia dzisiej¬ 
szego. 

Prawa miejskie otrzy¬ 
mały w 1272 roku, W 
ciągu swoich dziejów 
były niszczone przez 
pożary i wojny, jednak 
zawSze się odradzofy. 

W czasie powstań 
śląskich, w lotach 1919- 
21, mieszkańcy Zor i o- 
kolie sformowali pułk 
powstańczy. Odznaczył 
się on bohaterstwem w 
licznych bojach, o 
szczególnie w walkach 
o Odrę Sw. Anny. 

Podczas minionej 
wojny Zory zostały bar¬ 
dzo zniszczone. Więcej 
niż potowa miasta byto 
w gruzach. Po wojnie 
w Żorach odbudowano 
nie tylko zabytkowe ka¬ 
mieniczki, ale i zbudo¬ 
wano nowe osiedla. 

Fot u góry: Rynek w 
Żorach; u dołu — no¬ 
woczesne osiedle mie¬ 
szkaniowe. 
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